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      Duch stacji benzynowej


      Kto naszą drogą opółnocy gna,


      kto naszą drogę marnie zna,


      kto nanasz zakręt pod wierzbami wpadł –


      mówiłam, uważaj...


      Spotkać możesz tuż zarowem


      ducha stacji benzynowej:


      Duch benzyną śmierdzi,


      duch benzyną parska,


      trzy ćwierci dośmierci,


      kto się wykaraska?


      Duch makocie oczy,


      sto tysięcy par,


      gdy zciemności duch wyskoczy –


      murowany krach.


      Oświcie tylko twego wozu wrak


      ipołamany wierzby krzak –


      potwojej kraksie tojedyny znak –


      mówiłam, uważaj...


      Aspotkałeś tuż zarowem


      ducha stacji benzynowej.


      Duch benzyną śmierdzi,


      duch benzyną parska,


      trzy ćwierci dośmierci,


      kto się wykaraska?


      Duch ochryple wyje


      jak klaksonów sto,


      jeśli cudem jeszcze żyjesz,


      słyszysz głuchy szloch.


      Tym, conie wierzą wduchy złe,


      cozmej ballady śmieją się,


      tym powiem: racja, tonie duch, lecz sen;


      mówiłam: nie śpij,


      spotkać możesz tuż zarowem


      sen ośmierci benzynowej:


      Sen benzyną śmierdzi,


      sen benzyną parska,


      trzy ćwierci dośmierci,


      kto się wykaraska?


      Strach makocie oczy,


      sto tysięcy par,


      gdy zciemności strach wyskoczy –


      murowany krach.

    

  


  
    
      


      Dwie szklaneczki wina


      Wtym mieście, wktórym się spotkamy,


      zarok, zachwilę – kto towie?


      Wtem zatrzymają się zegary


      iwszystko będzie jak weśnie...


      


      Więc będą dwie szklaneczki wina


      itrochę śmiechu, trochę łez,


      może pójdziemy gdzieś dokina,


      może wstraganie kupisz bez?


      Może nocą gdzieś namoście


      pomilczymy omiłości,


      może powiesz coś odrzeczy,


      może nie...


      


      Iprzez te dwie szklaneczki wina


      będziemy śmiać się aż dołez,


      boprzecież tonie nasza wina –


      nagła wesołość dwojga serc.


      


      Wtym mieście, gdzie się rozstaniemy,


      zarok, zachwilę – może dziś?


      Nic się nie stanie, nic nie zmieni,


      jak gdybyś wcale nie miał iść...


      


      Znów będą dwie szklaneczki wina


      itrochę śmiechu, trochę łez,


      może pójdziemy znów dokina,


      może wstraganie kupisz bez?


      Może nawet gdzieś namoście


      pomilczymy omiłości,


      może powiesz coś odrzeczy,


      może nie...


      


      Iprzez te dwie szklaneczki wina


      będziemy śmiać się aż dołez,


      boprzecież tonie nasza wina –


      nagła rozłąka dwojga serc...

    

  


  
    
      


      Dziewczyna z cyrku


      Raz kumpel mój, Adam,


      przyszedł domnie igada:


      –Chodź docyrku, kolego,


      wcyrku wiele dobrego,


      sam zobaczysz, kolego – powiada.


      –Awtym cyrku, nalinach


      tańczy moja dziewczyna.


      Ona obu nam zmety


      pozałatwia bilety.


      Chodź docyrku,


      tolepsze odkina.


      


      Więc przychodzę isiadam.


      Dobry pomysł miał Adam,


      botam błazny ikonie,


      wielka małpa wpomponie


      ipapuga dorymu coś gada.


      Wtem urwała muzyka,


      żaden pajac nie fika,


      światło poszło dogóry,


      atam sznurki isznury


      tak wysoko, żeaż coś zatyka.


      


      Wgórze polinach biega dziewczyna,


      wcyrku nalinach tańczy dziewczyna,


      taka dziewczyna, taka dziewczyna,


      taka dziewczyna, żeach!


      Żeon pozwala swojej dziewczynie,


      wcyrku, jak małpie, biegać polinie...


      Taka dziewczyna, taka dziewczyna,


      cudza dziewczyna, astrach...


      


      Comnie głupiemu dotej dziewczyny,


      przecież nie domnie zeskoczy zliny...


      Taka dziewczyna, taka dziewczyna,


      cudza dziewczyna, astrach.


      


      Żeteż potrafi taka dziewczyna


      ztakim bałwanem długo wytrzymać.


      Taka dziewczyna, taka dziewczyna,


      cudza dziewczyna, psiakrew!


      Jak się oświadczyć takiej dziewczynie


      wcyrku, nalinie, cudzej dziewczynie?


      Taka dziewczyna, taka dziewczyna,


      chwieje się lina...


      Taka dziewczyna, taka dziewczyna,


      cudza dziewczyna, ażal.

    

  


  
    
      


      Filiżanka kawy


      Biedna tamiłość,


      cała się zmieści wfiliżance kawy.


      Smutna tamiłość,


      niech się napije, kto ciekawy.


      


      Mała czarna – tęsknota,


      duża czarna – nadzieja.


      Czy tomożna tak kochać,


      kiedy nic się nie zmienia?


      


      Filiżanka czarnej kawy


      zmaleńkim kruchym szczęściem.


      Niecierpliwość, nuda, zawiść,


      filiżanka codziennie iczęściej.


      


      Filiżanka czarnej kawy


      zokruchem smutku nadnie,


      zpachnącą goryczką obawy.


      Powiedz – nie będzie już ładniej?


      


      Mała czarna – tęsknota,


      duża czarna – nadzieja.


      Czy tomożna tak kochać,


      kiedy nic się nie zmienia?


      


      Filiżanka czarnej kawy


      zukrytym nadnie cierniem,


      nalenistwo, dla zabawy,


      filiżanka codziennie iczęściej.


      


      Oceany czarnej kawy


      zastygły między nami.


      Rozbitkowie wfiliżance kawy


      mięciutkiej jak czarny aksamit.


      


      Mała czarna – tęsknota,


      duża czarna – nadzieja.


      Czy tomożna tak kochać,


      kiedy nic się nie zmienia…


      


      Biedna tamiłość,


      cała się zmieści wfiliżance kawy,


      smutna tamiłość,


      niech się napije, kto ciekawy.

    

  


  
    
      


      Herbaciane nonsensy


      Już wieczorna godzina


      zeskakuje zkomina,


      zaraz lampę słoneczną punktualny zgasi wiatr


      inaściany popatrzysz,


      wszędzie chiński teatrzyk,


      wroli głównej – kochany twój cień.


      


      Dwa fotele – dziadygi


      obgadują namigi


      księżycowy śmiejący się pysk.


      Mały czajnik pękaty


      nagotuje herbaty,


      herbaciane bulgocąc nonsensy...


      


      Kot się łasi jak głupi,


      pewnie znowu się upił,


      może śnił mu się dziś dobry sen.


      Abohomaz naścianie –


      jakiś pan idwie panie –


      dziś wygląda jak stary van Gogh.


      


      Lecz poszedłeś odziesiątej,


      nagle zbrzydły wszystkie kąty,


      aten czajnik zherbatą mapoprostu krzywy garb.


      Kot jest głupi jak cielę


      idziurawe fotele,


      aten obraz malował Gierasik...


      


      No, awchińskim teatrze


      nie manacopopatrzeć,


      głównej roli już nie makto grać...


      Może gadam odrzeczy,


      lecz cóż warte sąrzeczy,


      kiedy rzeczom tym ciebie jest brak?

    

  


  
    
      


      Ja mam szczęście dowszystkiego


      Janie jestem jakaś taka nadzwyczajna,


      taka ładna, taka mądra ani nic.


      Nie mam pleców, protektorów, konta wbankach,


      ale tak mijakoś łatwo żyć.


      Jamam szczęście dowszystkiego,


      dodobrego idozłego...


      Adlaczego? Bojawiem...


      Tak ni ztego, ni zowego


      jamam szczęście dowszystkiego,


      bez chodzenia, bez proszenia, bez niczego –


      jamam szczęście dzień zadniem!


      Inne płaczą, żeich nie chcą kochać chłopcy,


      chociaż ładne, chociaż modne – taki pech...


      Ajanie wiem, tojest dla mnie problem obcy,


      bomnie kocha naraz chłopców trzech!


      Jamam szczęście dowszystkiego,


      dodobrego idozłego...


      Adlaczego? Bojawiem...


      Tak ni ztego, ni zowego


      jamam szczęście dowszystkiego,


      bez chodzenia, bez proszenia, bez niczego –


      jamam szczęście dzień zadniem!


      Aż tunagle ktoś mnie spotkał bez uśmiechu


      inie spojrzał wmoją stronę, jak nazłość!


      Jakby myślał oczym innym, jakby nie czuł,


      żetodla mnie bardzo ważny ktoś...


      Nie mam szczęścia dojednego,


      dojednego, jedynego...


      Adlaczego? Bojawiem...


      Tak ni ztego, ni zowego


      nie mam szczęścia dojednego,


      nie mam szczęścia domiłego, najmilszego,


      chociaż bardzo, bardzo chcę,


      chociaż bardzo, bardzo chcę,


      chociaż bardzo, bardzo chcę!

    

  


  
    
      


      Kochankowie z ulicy Kamiennej


      Oczy mają niebieskie isiwe,


      półzłotówki wkieszeniach nakino,


      żywią się chlebem ipiwem,


      marzną im ręce zimą...


      Kochankowie zulicy Kamiennej


      pierścionków, kwiatów nie dają...


      Kochankowie zulicy Kamiennej


      wcale Szekspira nie znają.


      Kochankowie zulicy Kamiennej...


      Wieczorami naschodach iwbramach


      dotykają się ręce spierzchnięte,


      trwają tak czasem aż dorana,


      kiecki sąstare izmięte...


      Kochankowie zulicy Kamiennej


      tramwajem jeżdżą wpodróże...


      Kochankowie zulicy Kamiennej


      boją się gliny istróża.


      Kochankowie zulicy Kamiennej...


      Aż dnia pewnego


      biorą pochodnie,


      wpochód ruszają,


      brzydcy igłodni.


      „Chcemy Romea!”


      –wrzeszczą dziewczyny –


      „MynaKamienną


      już nie wrócimy!”.


      „Mychcemy Julii!”


      –drą się chłopaki –


      „Dajcie nam Julię,


      zbiry, łajdaki!”.


      Idą iszumią,


      idą ikrzyczą.


      Amor szmaciany


      płynie ulicą!


      Potem znów cicho, potem znów ciemno,


      potem wracają znów naKamienną...

    

  


  
    
      


      Małe stacje


      Sąmałe stacje wielkich kolei,


      nieznane jak obce imiona,


      małe stacje obcych kolei –


      jakiś napis ilampa zielona.


      Natakiej stacji, dawno już temu,


      zdaleka jadąc daleko,


      widziałem dziewczynę wniebieskim szaliku,


      jak piła gorące mleko.


      Teraz tamtędy nigdy nie jeżdżę


      imiasto moje daleko,


      amyślę czasami otamtej dziewczynie,


      jak piła nastacji mleko.


      Inieraz pragnę, aby tubyła,


      może tomiałoby sens,


      jak ona śmiesznie tomleko piła,


      gapiąc się namnie spod rzęs...


      Mam swoje sprawy, inne podróże,


      inie tamtędy midroga, lubię,


      ulice wesołe iduże,


      ineonowe światła narogach.


      Pewnie machłopca tamta dziewczyna,


      może wybrała się wświat


      albo poprostu – może jest głupia


      jak jej siedemnaście lat.


      Zresztą toprzecież nie maznaczenia,


      mieszkam naprawdę daleko,


      itylko myślę czasami oniej,


      jak piła nastacji mleko.


      Może todobrze, żeby tubyła,


      może tomajakiś sens,


      jak ona śmiesznie tomleko piła,


      gapiąc się namnie spod rzęs...


      Sąmałe stacje wielkich kolei,


      nieznane jak obce imiona,


      małe stacje wielkich kolei –


      jakiś napis ilampa zielona.
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      Listy śpiewające


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Sztuczny miód


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Imionnik z kwiatem


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Wada serca


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Żywa reklama


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Haftowane gałgany


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Śpiewające piaski


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Nie narzekajmy naklimat


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Tańce nie tylko polskie


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Melodia złudzeń


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Pieśni ze „Sztukmistrza zLublina”


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Nowe, niedrukowane, rozproszone


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Nota wydawnicza


      Dostępne w pełnej wersji
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